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Jak mesones ja wkracza w Szbą
Obrazek francuski pędzla p. Louis Marin’a

Stuletni, ale miody w usposo­
bieniu i w żywości, paryski tygod­
nik Le Charivari ogłasza od 
czerwca b. r., po rocznem trwaniu 
obecnej Izby Deputowanych, wy? 
branej 1-go i 8-go maja 1932, wra 
żenią posłów.

W ostatnim zeszycie ('nr. 373)' 
wypowiedział się znakomity prze- 
wódca prawicy p. Louis Marin, 
chluba parlamentaryzmu francu­
skiego, polityk, któremu znajo­
mość spraw i nieskalana uczci­
wość zjednały powszechny szacu- 
rek, poseł z Nancy, siedziby króla 
Stanisława Leszczyńskiego, od 
ćwierćwiecza zgórą, a zarazem 
najgorętszy przyjaciel Polski.

Wymieniając kolejno powody 
medomagań parlamentarno - po­
litycznego życia francuskiego, do­
chodzi p. I.ouig Marin do pokąt- 
nych wpływów masonerji, ale za­

miast ogóinjków daje doskonały 
obrazek:

— Część v,iny ponoszą, za skryte od­
działywanie- na izbę i na rząd, również 
towarzystwa mniej lub więcej tajne, 
zawsze nieodpowiedzialne, a w jeszcze 
większej mierze samolubne.

Masonerja jest wszechpotężna.
Oto jedno zdjęcie migawkowe:
Izba przystąpiła, po zwłokach, do 

rozprawy nad polityką zagraniczną. 
Większość postanowiła, podobno, że nie 
tknie się żywotnej sprawy Paktu Czte­
rech. Mówców mniejszości przeto zdu­
szono. Ministrowie odmawiali wszel­
kiej odpowiedzi. Ale grupy podniosly 
spizeciw. Herriot jawnie prowadził 
najżywszą kampanję w dziennikach iw 
kuluarach przeciw paktowi czterech, a 
większość rządowa oczekiwała, że za­
bierze on głos. Rząd był niespokojny.

Aż tu nagle wysoka postać p. Jam- 
my Sc.hmidt‘a, zwykłego komisarza ma

N i & m ^ y  p ^ u ^ ą
normalne stosunki pomiędzy państwami

PARYŻ, 2. 9. (P A T ). —  Wszy je, są nim Niemcy, które przez
fftkie dzienniki podają szczegóło­
wo tekst paktu włosko - sowiec­
kiego. Prasa w krótkich komen­
tarzach zaznacza, że im więcej 
zawiera się traktatów, tem sil­
niej ujawnia się w świecie za­
niepokojenie sytuacją międzyna­
rodową.

Dzieje się to dlatego, że —  jak 
pisze „Paris Soir" —  wystarczy 
•prowokacja jednego narodu, aby 
popsuć normalne stosunki pomię­
dzy państwami. Naród taki istnie

usta swego kanclerza głoszą ohec 
nie. hasła siły i teroru

BERLIN, 2. 9. (P A T .).— „3er- 
liner Tageblatt" komentując no­
wy układ, zawarty pomiędzy So­
wietami i Włochami, twierdzi, że 
znaczeniem swem przewyższa on 
znaczne*' francusko-sowieeki pakt 
o nieagresji oraz że żadne pań­
stwo nie zawarło dotychczas z 
Rosją Sowiecką tak daleko idą­
cego układu.

Niemcy nie chcą się zrodzić 
Na Kontrolę zbroje/i

ufanie do konferencji rozbrojenio"BERLIN, 2.9. (P A T ). —  Biuro 
Conti ogłasza dziś komunikat, w 
którym zestawia fakt delegowa­
nia przed Stany Zjednoczone Nor 
mana Davisa na Konferencję roz­
brojeniową z zapowiedzianą roz­
budową floty w Stanach Zjedno­
czonych, Anglji i Francji. Wycią­
ga ono przytem dwa sprzeczne 
wnioski- 1) że widocznie Amery­
ka zaczyna nanowo przywiązywać 
duże znaczenie do rozbrojenia 
Europy, 2) że Stany Zjezdn., An- 
glja i Francja tracą już chyba za

Herriot

Zwiedza Moskwę
MOSKWA 2.9 (PAT). Bawiący 

(u Herriot był dziś w towarzystwie 
ambasadora francuskiego w Mo­
skwie przyjęty na przeszło godzin­
nej audjencji przez prezesa Moło- 
towa, poezem zwiedził mauzoleum 
Lenina i muzea moskiewskie. W po­
łudnie odbyło się śniadanie u komi­
sarza. Litwinowa, zaś wieczorem, 
przy udziale korpusu dyplomatycz­
nego oraz korespondentów zagra­
nicznych. przyjęcie w pałacu repre­
zentacyjnym Narkomindiełu.

W  czasie zwiedzania muzeum hi ■ 
storycznego Herriot wygłosił oko- 
Ucznościowe przemówienie, w któ- 
rcm zaakcentował m. ’’n., że iest 
śynent wielkiej rewolucji francu­
skiej.

S i c f f i d a  B o o

wej.
Komunikat w ostrych słowach 

potępia zapowiedź tych nowych 
zbrojeń, przypominając, jak o- 
stro występowano przeciwko
Niemcom, gdy spuszczały na wo­
dę swój pierwszy pancernik. 
Wreszcie komunikat wyraża pbu- 
rzenie spowodu wiadomości, że 
Ameryka zamierza poprzeć stano 
wisko Francji, w kwestji przepro 
wadzenia kontroli zbrojeń.

Kwestjonując wogóle potrzebę 
takiej kontroli, Biuro Conti tak 
streszcza stanowisko Niemiec, 
Wobec tego zagadnienia: —  Uzna 
jemy każdą kontrolę, która odno­
siłaby się równocześnie do wszy­
stkich sygnatarjuszy konwencji, 
Lecz stan uzbrojenia Niemiec, 
który został dokładnie określony 
przez Traktat Warsalski i zbada­
ny przez komisję kontrolną, nie 
może się stać przedmiotem nowej 
kontroli. Kontrola taka musi do­
tyczyć najpierw rozbrojenia in­
nych państw. Jeżeli Kontrola ta­
ka zostanie ustanowiona, Niemcy 
zgodzą się na nią w każdej chwi­
li. Odrzucą one jednak stanow­
czo żądanie Francji co do cztero­
letniej zwłoki w przeprowadzeniu 
faktycznego rów no uprawnienia, 
jako całKowicie niedopuszczalne, 
dodatkowe zobowiązanie do Trak­
tatu Wersalskiego.

senerji, zjawiła się na sali u wejść® 
po stronie lewicy. Skierował się on ku 
prezesowi ministrów p. Daladier‘o\v' 
który patrzył na zbliżającego Się, z za­
niepokojeniem, nastawiony obronnie. 
Schmidt, bez słowa, podał mu kartecz­
kę, z wskazówką ze strony lóż:

— Izba, z uznaniem dla oświadczeń 
rządu, w zaufaniu doń i t. d....

Daladier uśmiechnął się, szczęśliwy, 
odprężony, i odetchnął głęboko. Wów­
czas Schmidt szepnął mu jakąś radę w 
ucho i zabrał swą karteczkę. Poszedł 
o trzy rzędy wyżej, między posłów, i 
podał ją Herriot‘owi, który, nastraszo­
ny, załamany po odczytaniu, podrapał 
się w ucho. Miał bowiem bronić czegoś 
przeciwnego swym twierdzeniom.

Owa rada, czy też polecenie, pod- 
szepnięte Paladier‘owi przez Jammy 
Schmidta, szły prawdopodobnie w tym 
kierunkn, by korzystać z chwili. Dala­
dier natychmiast, pewny już większo­
ści, postawił kwestję zaufania i zażą­
dał od Izby upoważnienia do podpisa­
nia paktu czterech, nad którym nie by­
to wogóle rozprawy. .• Oświadczył, że 
głosowanie Izby będzie ratjfikacją pak 
tu uprzednią.

Tak to i trzy minuty rzeczy widzia­
nych v ięcej mają siły dowodowej niż 
długie statystyki.

To, co tak wyraziście opisuje p. 
Louis Marin, jest nietylko zajmu­
jące, ale także bardzo pouczają­
ce. Ugoda na pakt czterech szła w 
kierunku polityki pojednańia 
Francji z Włochami Mussoli- 
ni‘ego. A masonerja francuska 
Wielkiego Wschodu ma z Musso- 
Hni‘m, który zgniótł we Włoszech 
masonerję i to przedewszystkiem 
tej barwy, duże porachunki. Sta­
nowisko masonerji musiało przeto 
być wątpliwe i stąd niepokój rzą­
du p. Daladier‘a. Ale ostatecznie 
masonerja poparła pakt czterech, 
mimo Mussolini‘ego i mimo Hitle- 
r‘a, a w duchu całej swej polity­
ki powojennej, w którą pakt czte­
rech wchodzi jak ulał.

Si. St.

Niemcy rrzeciw Zvd m
sięgaią do dokumentów

W Niemczech hitlerowskich,
dla uzasadnienia polityki stosowa 
nej wobbja Żydów, sięgnięto (lo 
przypominania wszelkich win Ju- 
dy w różnych czasach. Wszystko, 
co w Polsce (gdzie Żydów jest 
pięć razy więcej, a w stosunku 
ludnościowym dziesięć razy wię­
cej, bo w Niemczech 600 tys. na 
65 milj., a w Polsce 3 milj. na 32 
milj.) napisano kiedykolwiek
przeciw Żydom, jest zupełnie bla­
de wobec tego, co pisze się obec­
nie codziennie W Niemczech. Wy­
twarzają się, jak zwykle w Niem- 
czecn, specjaliści i poszukiwacze 
mniej znanych świadectw.

Należy do nich m. in. p. A l­
bert Zimmermann. który zaczął w 
głównem piśmie hitlerowskiem j
(Voelkischer Beobachter nr. 227 
i nast.) dłuższą rzecz o Żydach,

przylegle, były pokryte siecią bandytyz­
mu, której rozległość i siłę trudno so­
bie dzisiaj -wyobrazić. Organizacja tej 
sieci byia w całości w rękti Żydów. I 
to właśnie sprawia, że pamięć o tem 
niemal wygasła i nic jest odświeżana. 
W okresie liberał-zmu, który w Niem­
czech trwał okręgło wiek cały, nie 
śmiała zajmować się zbrodniczością ży 
dowską 17-go i 18-go stulecia ani nau­
ka ani prasa. Uchodziło za rzecz pie- 
wytworną mówić lub pisać prawdę o 
Żydach“.

W dalszym ciągu stwierdza p. 
Zimmermann, że źródła do przed­

stawienia tej r.prawy istniały i ist 
tiieją. Zachowało się z okresu od 
1640 do 1850 < koło 70 książek, cza 
sem dwutomowych lufa trzytomo- 
wych, o tym bandytyzmie i o u- 
dziale w nim Żydów. Ale zniknęłj 
one prawie wszystkie z rynku księ 
garnianego i antykwarnianngo. 
Są one pisane przez prawników, 
urzędników policji, teologów. P, 
Zimmermann ogłasza swe doku­
menty zbroćlniczoścj żydowskiej 
właśnie na podstawie tych ksią­
żek, do których z trudem, jak mó­
wi, zdołał powoli dotrzeć.

Austriacy zedcv;oleni 
z D0wiąk3zenia armj!

WIEDEŃ, 2. 9. (PA T.).
sa austriacka wita z uznaniem 

jak powiada, z krorik- trzech stu- reform„ wojskową, przeprowa- 
leci, 17-go, 18-go i 19-go, pized- 
stawiając udział Żydów w bandy- 
tyźmie i złodziejstwie.

Trzy głównie zdarzenia, nowia- 
da p. Zimmermann, sprzyjały roz­
szerzeniu się w ciągu tych trzech 
stuleci bandytyzmu, uprawianego

dzoną w drodze rozporządzenia, 
zaznaczając, że zgoda mocarstw 
na tę reformę jest dowodem zau­
fania, jakiem się cieszy Austrja 
zagranicą. Reforma wejdzie w 
życie z dniem 1 października r. 
b. Dotychczasowe Ministerstwo1

-Pra- strjackiej. Każdy kraj austrjacł 
będzie stanowił osobny okręg re­
krutacyjny. Wiedeń dostarczy 
90UO rekrutów-, Dolna Austrja 
6500, Burgenland 1500, Austrja 
Górna i Styrja po 4000, Karynlja 
i Tyrol po 1700, Salzburg 1000, 
Pizedurulandja 600.

przez rozgałęziony świat podałem Spr; v ^ ; trzyma lylul Mi­
ny, z bardzo wydatnym udziałem nisteMtVą 0brrny Kraj0wej.

Projektowany korpus asysten­
cji wojskowej liczyć będzie 8000 
żołnierzy w czynnej służbie. Naz­
wy pułków, mundury i wyekwi­
powanie odpowiadać będą trady­
cjom historycznym armji au-

Żydów. Naprzód wojna trzydzie­
stoletnia, skończona w połowie
17-go wieku, przez niesłychane 
swe spustoszenia sprzyjała rozwo 
iowi band złodziejskich. Następ­
nie rozbiory Polski pod koniec
18-go wieku, skłoniły znaczną 
część Żydów z Polski do przenie­
sienia się ao Niemiec i zasilenia 
m. in. także świata zbrodniczego. 
Wreszcie rewolucja francuska i 
związane z nią wojny w początku
19-go wieku, również przyczyniły 
się do rozwoju bandytyzmu. Po­
wiada o tem p. Zimmermann-

Huragan
w  Santiago de. Cuba

S ANT JAGO DE CUBa , 2. 9. 
(P A T .). —  W mieście Sagua la 
Grandę huragan zniszczył około

00 domów. Ofiarami huraganu 
Tak więc przez dwieście lat okrą padło 8 zabitych i prawie dwustu 

-gło, od końca wojny trzydziestoletniej rannych. 
koło r. 1650 trwał okres wymarzony
dla rabusiów, włamywaczy, oszustów i 
złodzieiów. Całe Niemcy, oraz kraje

Nowy sukces teatru R E U L

IKmieiesi śir
i»K nigdy

na wielkiej rewi‘ w 30 obrazach

dlii
z gościnnym występem najkomiczniejszego 

człowieka świata

Jacksona
Rewelacyjne ceny biletów 

O d  d r -  d o  5  z l .
Przedsprzedaż biletów bez żadnej dopłaty w biurze „Icar" (Hot. Europ,).

p  fo

Zgon

Francuskiego ministra
m arynarki

PARYŻ 2.9 (PAT) Zmarł dziś 
Jerzy Leyjuąą, nytHstor/śroąrynarki 
w obecnym gałrneric. Jerzy Khu- 
djusz Jan Leygues był wybitnym 
politykiem francuskim kierunku n- 
miarkowanie-prawieowegu (i. zw. 
grupa republikanów lewicy).

Drukarnia komunistyczna
w  GdafiSKU

GDAŃSK 2.9 (PAT). Policja 
gdańska wykryła w suterenie jedne) 
go z, domów przy ulicy Ptettcrstadt 
potajemną drukarnię komunistycz­
ną, Aresztowano robotników: Otto­
na Rotta oraz Herberta Sc-hiiiggera. 
którzy Sv chwili rewizji drukowali 
nielegalną literaturę. Zajęta zostata 
drukarnia wraz z bibułą komuni­
styczną.

Kongres lotniczy
PARYŻ 2.9 (PAT). W Clermont 

j ’crranil nastąpiło otwarcie 4-go 
kongresu acronautyeznego, który ob­
raduje pod przewodnictwem dep. 
Marsombcs. Przedmiotem obrad .jest 
sprawa rezerw lotniczych i prze­
szkolenia wojskowego.

16)

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
Trzekład Anieli Waldenbergowej

—  „M iły“ to może nie jest najwłaściwsze określe­
n i  _  zwrócił się do mnie, pobłażliwie się uśmiechając. 
Ale wymyśliliśmy z Moną metodę. Która bądźcobadź 
ułatwia obcowanie z n.m. Mówimy stale' wszystko na- 
opak, nie to, co myślimy, a kiedy on, zgodnie ze swoią 
naturą, robi naprzekór temu, co mówimy, osiągamy po­
żądany rezultat... V

—  Ph, wcale mnie to nie przeraza! —  Myślałam o 
Bjórnie i taka mnie porwała złość, że ledwie mogłam 
zdobyć się na odpowiedź. Bezwątpienia ma on swoje 
wady, które w ciągu tych kilku dni nogiy  nie wyjść na 
jaw, ale kiedy się chce z niego zrobić kompletnego 
idjotę. muszę zaprotestować.

—  Więc naprawdę podobał ci oię? —  zapytała Mo­
na rzeczowo, jakgdyby właśnie teraz dopiero zdecydo­
wała się wybadać mnie gruntownie.

—  Bardzo mi się podobał —  odpowiedziałam, silnie 
akcentując słowo „bardzo".

Mona z mężem spojrzeli na siebie, jakgdyby równo­
cześnie stwierdzili u mnie małego bzika. Ja, z mej stro­
ny, doszłam do wniosku, że zetknęłam się z bardzo m- 
teresującem zagadnieniem psychologicznem. Widocznie 
przyczyną niechęci względem Bjorna był fakt. że po­
życzali od niego pieniędzy. Przeświadczenie, że są jego 
dłużnikami zabijało ich sympatję dla niego.

Jakie to smieszne, żc on jest takim wujaszkiem—- steśmy w domu? —  Po krótkiej nar idzie uzgodnili, że
powiedziałam. —  Przecież jest nie o wieie starszy od 
ciebie. Widocznie "twój dziadek był dwukrotuie żonaty?

—  Musiałaś bezwątpienia obudzić w nim jakieś nad­
spodziewane odruchy —  powiedziała Mona kpiąco, pod­
czas gdy Arrno zasiadł wygodnie w fotelu, by rozkoszo­
wać się naszą rozmową. —  On ma swoje dodatnie 
Stron}, temu nie da się zaprzeczyć, ale powiedzieć o 
nim, że jest młody..., nie, moja kochana. Jeszcze nigdy 
nie słyszałam, żeby rozmawiał o czernś imiem. niż o 
trawieniu, o artretjłźmic i o złych czasach. Ale, ale a 
propos trawienia! Opowiedz 110, coście jedli? Bo zna­
jąc go, przekonana jestem, że napewno powiedział, 
niech pani sama sobie coś wybierze, ją bo wezmę „piat 
du jour". —  A jeżeli on jako ten, który zaprasza, za­
mawia dla siebie smażoną dorszę za koronę, io tak 
jakby się już ubezpieczył, że goście jego nie zamówią 
dla siebie porcji kaczki za cztery korony, albo ostrygi 
za pięć koron.

Objaśniłam najspokojniej, że wypiliśmy razem po 
filiżance kawy. Wykrzyknęła: —  Co, kawy? On, przy 
swojej djecie! Jeżeli napił się kawy, to dzisiaj napewno 
leży chory w hotelu i na nas zwali całą winę, że nie 
było nas w domu i dlatego nie dostał zdrowo przyrzą­
dzonego jedzenia, któreby mu nic zaszkodziło, Teraz już 
napewno nie zgodzi się. żeby czekać na należne mu 
procenty...

Mąż Mony chrząknął znacząco. Umilkła, jednakże 
bardzo niechętnie. Uspokoiłem ją, te naza iutrz spotka­
łam wuja, cieszącego się jaknajlepszem zdrowi-m.

W tej samej chwili rozległ się dzwonek. Mona skrzy­
wiła się, spoglądając to na Arna, to na mnie. —  Czy je-

są w domu. Mona wstała, przygładziła swą jasną czu- 
prynkę i wyszła do przedpokoju, by otworzyć. Usłysze­
liśmy głos męski, oraz głos Mony w najwyższej irtona- 
cji, nieomal, że dyszkancie.

—  Aha! Jeżeli Mona mówi dyszkantem, to napewno 
ktoś przyszedł z wizytą szepnął do mnie jej mąż. 
Domyśliliśmy się, że w czasie przerwy w rozmowie phay- 
bysz zajęty był zdejmowaniem płaszcza. Potem Mona 
otworzyła drzwi do kąpielowego pokoju i usłyszeliśmy, 
że mówi o myciu rąk — formułka towarzyska, nadająca 
się do określenia przeróżnych czynności. Niebawem 
Mona wróciła do nas.

—  Wuj Piotr! — szepnęła, patrząc na mnie wystra- 
szonemi oczami.

Utrzymuje, że przyjechał dopiero dzi riaj popo­
łudniu i nigdy w życiu nie słyszał o żadnej pannie 
Mórk. Mona w landsadach powtórnie opuściła pokój.

Zdenerwowałam się porządni0, ale Arno się- uśmie­
chał:

• —  To znowu jeden z je j kawałów! Przecież ją 
znasz!

Potem otworzyły się drzwi i mężczyzna, którego ni­
gdy w życiu nie widziałam, wszedł razem z Moną do po- 
kuju. By! chudy i wysoki, aż ogarniał lęk, że głową ude­
rzy o sufit. Irytacja, wywołana ruchem wielkomiej­
skim, wyraźnie odbijała się w jego wyblakłych niebie­
skich oczach krótkowidza. Gdy potknął się o dywan, 
gniew jego jeszcze się spotęgował. Arno momentalnie 
zerwał się z kanapy, zgięty w ukłonie, uścisnął mu dłoń, 
i rzekł uprzejmym głosem:

(D c. n.).

Z Parku Zabaw
„100 Pociech"

Celem dania jaknajwiększej i* 
lości atrakcyj stałym bywalcom 
Wielkiego Ogrodu Zabaw „100 
Pociech" dyrekcja stara się o 
wzbogacenie nowerni atrakcjami 
swego programu. Dziś, 3 wrze­
śnia r. b. światowej sławy akro- 
batka wysokościowa AZA ASTA- 
RA, partnerka słynnego KUNAU 
występującego1 obecnie w Ame­
ryce, wykona na rusztowaniach 
i na wieży kolejki górskiej sze­
reg mrożących la-ew w żyłach e- 
wolucyj taneczno - akrobatycz 
nych.

Na otwartej scenie, sympatycz­
na rewja pod wytrąwnem kie­
rownictwem. znanego konferen- 
ciera T, Ortyma, zbiera niewąt­
pliwie huczne oklaiki za swój 
beztroski humor, bezpretensjo­
nalny układ i rzetelny talent wy­
konawców. Pozatem „100 Po­
ciech" rozbłyśnie ■ wesołjm  bukie­
tem swego tradycyjnego świątecz 
nego programu. Plejad), uciech, 
barwny korowód mechaniczpych 
zabawek dla małych i dużych 
dzieci, ognie sztuczne i wiele 
niespodzianek.

P O G O R Z E L S K A  
Z I M E N S K A  
B O D O  
J  A  R  0  S  Y  
T O M  
H M A M / \  
P A R N E L L  
Ż E L IC H O W S K A  
srają śpiewają j tańt/ą
w  n a : we .-lszym  
t e a t r z e  sto licy

w dawnym gmachu 
„Morskiego Oka“ 
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